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Woda kręte brzegi 
pieści, 

Tchem zefir róże 

rozwija, 
Wiatr listkami drzew 

szeleści, 
Cień murawie chłodnej 

sprzyja. 


Strumyk po kamykach 

mruczy, 
Zieloność pole 

okrywa 
| wszystko w naturze 


uczy, 
Że kochać rozkosz 


prawdziwa. 


ANTONI CHRAPOWICKI 


Fot. Zb. Bisantz 


O SZCZĘŚLIWE 
DZIECIŃSTWO 


6 kwietnia br. w gmachu Ra- 
dy Państwa odbyło się pierw- 
sze posiedzenie Polskiego Ko- 
mitetu Obchodów Międzyna- 
rodowego Roku Dziecka, 
w skład którego wchodzą 
przedstawiciele różnych śro- 
dowisk społecznych i zawodo- 
wych. Otwarcia posiedzenia 
komitetu dokonał przewodni- 
czący Rady Państwa, Henryk 
Jabłoński. Po jego wystąpieniu 
zabrał głos minister oświaty 


i wychowania Jerzy Kuberski. 
W swoim przemówieniu pod- 
kreślił, „iż nie może być szla- 
chetniejszej idei, jak troska 
© prawo dzieci do szczęśliwego 
dzieciństwa i rozwoju”. Pod- 
czas posiedzenia głos zabrał 
również naczelnik ZHP J. Woj- 
ciechowski, który poinformo- 
wał zebranych o planach i za- 
mierzeniach organizacji w Mię- 
dzynarodowym Roku Dziecka. 

(ach) 


WROCŁAW (HSl). Do końca maja 
trwa we Wrocławskiej Chorągwi ZHP 
im. 2 Armii Wojska Polskiego kampa- 
nia „Śladami Zwycięzców”. Składa się 
na nią wiele zadań i przedsięwzięć. M. 
in. zuchy zdobywają sprawność „Pan- 
cernych” i odwiedzają jednostki woj- 
Skowe. Harcerze prowadzą zbiórki na 


temat „Wojsko wczoraj i dziś”, uczą 
się piosenek wojskowych. Ponadto 
zorganizowany został konkurs „Co 
wiesz o 2 Armii WP?”. Będą także 
liczne rajdy, z których najważniejszy 
wiedzie szlakiem bojowym 2 Armii 
Wojska Polskiego. 

(ap) 


„Dziki Zachód” 
w Łodzi 


ŁÓDŹ (PAP). Niemal w centrum Łodzi, w dzielnicy Bałuty, po- 


k 


TARNOBRZEG (HSI). Przy Komendzie Hufca w ńiaót f 
brzegu działa Harcerski Klub Specjalnościowy Modelarstwa © 


Lotniczego. Zrzesza on 23 harcerzy z najstarszych klas szkół 


wstaje dziecięca wioska. Staną w niej traperskie szałasy oraz indiań- _ 


skie wigwamy, stylizowana stacja kolejowa wraz z czekającym na 
odjazd pociągiem, połączone pomostem strażnice itp. Nie zabrak- 
nie tam, oczywiście, drewnianych koni i innych zabawek dla młod- 
szych i starszych dzieci, Wioska zajmie ok. 2 hai w całości zbudowa- 
na zostanie w czynie społecznym! Będzie oddana do użytku już 


w lipcu br. (kl) 


podstawowych oraz członków drużyn HSPS z całego mias- - 
ta. Kierownikiem Klubu jest doświadczony fachowiec, zdo- 


PIERWSZY LOT 


- bywca wielu nagród i wyróżnień, dh E. Markiewicz. Ostat- 
dnisą Z RAA i nerwowe. Zajęcia ciągną 
o. wieczora, bowiem już 1 maja „Antki”, 


md źżań 


Krzysztof Cybruch 


KURZ NA... 


SZWECJA (inf. wł.) Wśród licz- 
nych norm ustalanych przez Mię- 
dzynarodową Komisję Elektrotech- 
niczną znaleźć można także recep- 
turę określającą proporcje mie- 
szanki zwanej potocznie... kurzem. 
Nie jest to wcale dowcip pracowni- 
ków Komisji Norm. Dokładny opis 
kurzu jest konieczny do zawarcia 
transakcji handlowych. Kurz jest 
bowiem... eksportowany przez 


EKSPORT 


Szwecję do wielu krajów Europy, 
a także na inne kontynenty. Kurz, 
czyli mieszanina piasku o ziarn- 
kach różnych rozmiarów, nitek 
z tkanin wełnianych, bawełnia- 
nych, kawałków papieru i włosów 
używany jest przez firmy zajmują- 
ce się produkcją odkurzaczy. Na 
czymś trzeba przecież sprawdzać 
jakość tego sprzętu!? 

(mh) 


Minimum 
L4 
słów — 

O 
maksimum 
treści 

MYŚLENICE (HSI). Od września ubiegłe- 
go roku w Szkole Podstawowej nr 2 w Myśleni- 
cach zainstalowano radiowęzeł. Na początku 
z głośnika słychać było głos dyrektora szkoły 
lub któregoś z pedagogów. Wreszcie nauczy- 
ciel języka polskiego wpadł na świetny po- 
mysł, Stworzył audycję prowadzoną i redago- 
waną przez uczniów. Propozycja tytułu ,„Mi- 
nimum słów — maksimum treści” została przez 
wszystkich zaaprobowana. Tak więc od sied- 
miu miesięcy mamy swoją prawdziwie ucznio- 
wską audycję, która zwięźle i treściwie porusza 
wesołe i smutne strony szkolnego żywota. 

Milosz Biela 


POZNAŃ (HSI). W poznańskim 
Pałacu Kultury odbył się wojewó- 
dzki przegląd szkolnych zespołów 
instrumentalnych i wokalnych. 
Zdobywcami pierwszych miejsc 
w poszczególnych grupach zostali: 
Młodzieżowa Orkiestra Dęta z Sie- 
rakowa, zespół wokalny z VI Li- 


MUZYCZNE 
SPOTKANIE 


ceum Ogólnokształcącego w Po- 
znaniu oraz Zbiorczej Szkoły Gmin- 
nej w Nowym Mieście, akordeo- 
niści z Zespołu Szkół Rolniczych 
w Poznaniu, zespół wokalno-ins- 
trumentalny z LO w Obornikach 
i „Koniczynki” ze Szkoły Podsta 
wowej nr 3 w Poznaniu. (ap) 


Na politycznej scenie 


SZWEGJĄ BLIŻEJ 


Qstatnio gościł z wizytą w naszym 
kraju premier Szwecji Thorbjoern 
Faelklin. Była to pierwsza wizyta sze- 
fa szwedzkiego rządu poza państwa- 
mi nordyckimi, na co szczególną 
uwagę zwróciła prasa szwedzka, pod- 
kreślając wysoką rangę tej wizyty 
i duże znaczenie, jakie do jej wyników 
przywiązuje się w tym kraju. Trzeba 
bowiem stwierdzić, że tradycyjne już 
dobrosąsiedzkie stosunki wzajemne 
szczególnie rozwinęły się w ostatnich 
latach. Współpraca w płaszczyźnie 
politycznej i gospodarczej, a także 
w kukurze i nauce, rozwijana w du- 
chu Aktu Końcowego KBWE 
i współnej deklaracji podpisanej 
w Sztokholmie, potwierdza swoją 
trwałość i żywotność. We współpra- 
cy gospodarczej lata siedemdziesiąte 
zapisały się postępem nie mającym 
precedensu. W okresie 1971-75 r. 
nastąpił sześciokrotny wzrost wymia- 
ny towarowej. Dążenie Polski i Szwe- 
cji do zwiększania wzajemnych obro- 
tów znalazło wyraz w nowej pięciolet- 
niej umowie handlowej, która została 
podpisana w dniu 13 bm. w War- 
szawie. 

Ponieważ kraje nasze sąsiadują 
z sobą poprzez Morze Bałtyckie, 
szczególnie ważna stała się — po usta- 
leniu narodowych stref rybołówstwa 
morskiego — współpraca między Pol- 
ską a Szwecją. Jest to konieczne dla 
podejmowania dalszych kroków na 
rzecz ochrony żywych zasobów 
morza. 

Największy dziennik poranny 
Szwecji „„Dagens Nyheter” dokonu- 
jąc analizy aktualnego stanu stosun- 
ków szwedzko-polskich, stwierdził, 
że w latach ostatnich stosunki między 
Polską a Szwecją stale się poprawia- 
ły, zwłaszcza w wyniku polskich ini- 
cjatyw. Poprzedni premier Olof Pal- 
me odwiedził Polskę w 1974 r., a Ed- 
ward Gierek — Sztokholm. Gazeta ta 
podała również kilka przykładów tych 
dobrych stosunków i tak np.: w mar- 
cu minister do spraw mieszkanio- 
wych Szwecji odwiedził Polskę, a re- 
zultatem tej wizyty będzie szwedzko- 
polska konferencja ekspertów po- 
święcona oszczędności energii w do- 
mach mieszkalnych. Dziennik wspo- 
mina też, iż premierowi Faelldinowi 
towarzyszył w Polsce minister prze- 
mysłu, który ze swoim polskim kole- 
gą ministrem Kopciem przedyskuto- 
wał zagadnienia dalszego rozwoju 
współpracy przemysłowej, ekonomi- 
cznej i technicznej między obu pańs- 
twami. 

Zdaniem dziennika ,„Sydsvenska 
Dagbladet”” poważne możliwości dla 
dalszego rozwoju wzajemnych sto- 
sunków ekonomicznych kryją się 
w kooperacji przemysłowej i we 
wspólnej pródukcji eksportowej do 
krajów trzecich. Można więc stwier- 
dzić, że obydwie strony oceniają sto- 
sunki polsko-szwedzkie bardzo pozy- 
tywnie, co rokuje dobre nadzieje na 
przyszłość. (jk) 


Na Karaibach: CURACAO 


Przyznać (trzeba, że 
o tych okruchach lądu na 
Morzu Karaibskim jest od 
dawna sporo hałasu. Taki 
mały, taki nieważny kraik 
— 0 co więc chodził 


uracao, główna wyspa 
Antyli Holenderskich, 
była do roku 1914 ci- 


chym, spiącym krai- 
kiem. Handel niewolnikami już 
przygasł, a turystyka jeszcze się 
nie zaczęła. Aliści nadeszła 
chwila złóż ropy naftowej - co 
prawda nie na Antylach, lecz 
w sąsiedniej Wenezueli - i od- 
mienił się los Curacao i sąsied- 
nich wysp, Aruby i Bonaire, czyli 
holenderskiego „ABC”. Holen- 
drzy dostrzegli w lot wielką 
szansę i zainstalowali tutaj jed- 
ną z największych w świecie ra- 
finerii. Wenezuela nie mogła 
sobie od razu - i zresztą długo 
potem — na podobną inwestycję 
pozwolić, skorzystała więc 
z „pomocnej dłoni” holender- 
skiego „Shella”*; w Curacao ist- 
niał wygodny port, a ponadto 
Antyle miały jeden z nielicznych 
w Ameryce Łacińskiej stabil- 
nych rządów (jego siedzibą jest, 


jak wiadomo, Haga). 

j ką intensywnością „pi- 

jawka Wenezueli”. Li- 

czna flota tankowców zwoziła 
tu ropę naftową z jeziora Mara- 
aaibo, a następnie — po przerafi- 
nowaniu jej — rozprowadzała po 
szerokim świecie. _ Antyle, 
a zwłaszcza „ABC”, wkroczyły 
w swój złoty wiek. Curacao stało 
się ruchliwym ośrodkiem han- 
dlu i żeglugi, jego port zajął pią- 
te miejsce na świecie. 

Do potomków niewolników 
i kolonizatorów zaczęli dołą- 
czać obywatele wszystkich kon- 
tynentów. Wkrótce Antyle stały 
się najbardziej międzynarodo- 
wym miejscem na półkuli za- 
chodniej — żyją tu przedstawi- 
ciele 79 narodów. W Willems- 
tad, stolicy wysp, mieszka kilka 
tysięcy ludzi, władających częs- 
to dziesięcioma językami. 

Kosmopolityzm sprzyja inte- 
resom. Oficjalnym i ciemnym. 
Curacao jest wolnocłową strefą, 
która — jak Hongkong — przycią- 
ga tysiące amatorów okazyjnych 
zakupów. Antyle mają też swój 
podziemny rynek handlowy — 
od lat zajmują się kontrabandą, 
zwłaszcza do Wenezueli; jak 
widać, określenie „pijawka” ma 


swoje rozliczne źródła. 

Ę duje się nawielkim lot- 
nisku Plesman na pół- 

nocy wyspy, w pejzażu pustyn- 

nym, wśród piasków i kaktu- 

sów. Potem jedzie się szosą 


ak więc pewnego dnia 
zaczęła działać z wiel- 


ierwszy kontakt z Cu- 
racao jest osobliwy. Lą- 


w poprzek wyspy, by po paru 
kilometrach wpaść nagle w śro: 
dek kralny wielkiego przemy: 
słu. Z obu stron drogi, w sąsie 
dziwie I w dalekiej perspekty: 
wie, wysypują się dziesiątki sre 
brnych zbiorników, wież, rur, 
hangarów, pawilonów, komi: 
nów. W wielu punktach biją 
w niebo żółto-czerwone pło: 
mienie, Blask odbija się od po= 
wierzchni morza I małych, gład- 
kich jeziorek. Dymy ścielą się 
nisko, wpełzają na szosę, wci- 
skają się przez okna samocho- 
dów. Ten kwiat holenderskich 
Antyli pachnie ropą naftową. 
Co czwarty człowiek związa- 
ny jest w tym kraju bezpośred- 
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mistrów autonomicznego rządu 
2 mulackim premierem Guac ho 
Lvortszem | czarnym puberna 
totem len Lelto na czele. Licz 
ny, Coraz lepiej zorganizowany 
proletariat domaga się reform, 
przede wszystkim zaś nowych 
stanowisk pracyw związku z au 
tomatyzacją procesów produk 
cyjnych I wzrastającym bezro* 
bociem (około 15 procent) 

| jeszcze Inna przykrość, któ: 
ra jest skutkiem istnienia nafto- 
wego przemysłu, Powtarzam za 
panem Philipem Rademakerem, 
urzędnikiem Biura Turystyczne- 
go Rządu w Curacao: „prze* 


mysł stał się przyczyną niebez- 
piecznego upustymnienia kraju. 
Od chwili uruchomienia rafine- 
rii, upadło miejscowe rolnic- 
two. Po prostu przemysl potrze- 


Mniej wiącej tymi słowy opt 
sałem Willemstad przed kilku 
nastu laty I teraz myślą, £0 by tu 


dodać 


Zasadnicze zmiany nie doty 
czą pejzażu | atrakcji dla turys 
tów. Naturalnie, sieć autostrad 
na wyspie, nowy przerzucony 
kosztem 10 milionów dolarów 
most Królowej Juliany, wielkie 
destylarnie wody morskiej (z 
niej produkowane jest świetne 
piwo „Amstel/”), nowe luksuso- 
we hotele - wszystko to zauwa- 
żalne jest gołym okiem. 


Istnieje wszelako druga wars 
twa spraw. W ciągu ostatnich lat 
poglębia się na Antylach świa- 
domość odrębności narodowej 
Pewna bierność, zadowolenie 
z względnie dostatniego życia 


Przed pałacem premiera 


nio lub pośrednio z przemy- 
słem naftowym. Z Shellem 
i Standard Oil. Eksport produk- 
tów naftowych jest czterdzieści 
razy większy od eksportu wszy- 
stkich innych produktów Antyli. 
W rafinerii Shella przerabia 
się każdego dnia ponad 400 ty- 
sięcy baryłek ropy. Daje to Cu- 
racao czwartą pozycję w świecie 
—po rafineriach w zatoce Amuay 
(Wenezuela), Abadanie (Iran) 
i Pernis (Holandia). Wobec te- 
go, że Wenezuela usiłuje sobie 
w ostatnich latach radzić z rafi- 
nowaniem sama, Curacao prze- 
rabia coraz więcej ropy nafto- 
wej zwożonej tu aż ze Środko- 
wego Wschodu i Indonezji. 
Przemysł naftowy, antylskie 
dobrodziejstwo, jesttakże przy- 
czyną ciężkich bólów głowy mi- 


bował wody, zaczął ją czerpać 
w wielkich ilościach. Obniżył 
się znacznie poziom wód grun- 
towych, ziemia — dobra, bo wul- 
kaniczna, ale nie zatrzymująca 
opadów — przestała rodzić co- 


kolwiek”. 
W chtu przeniesio- 
ny w. tropik 
i ugarnirowany południową au- 
rą. Na skwerkach stoją pomara- 
ńczowe drzewka, obwieszone 
kolorowymi lampionami. Część 
latarń ulicznych posiada poza 
normalną żarówką wianuszki 
z różnobarwnych lampek. Na 
chodnikach spoczywają wielkie 
donice z kwiatami i roślinami 
wysokopiennymi... 


illemstad, to jak- 
by kawałek Utre- 


(dochód narodowy wynosi na 
wyspach 1000 dolarów rocznie 
na jednego mieszkańca), polity- 
czne rozdrobnienie, ustąpiły 


pragnieniu pójścia własną 
drogą. 
Punktem zwrotnym we 


współczesnej historii Antyli sta- 
ły się rozruchy z 30 maja 1969 
roku. Zaczęło się od strajku 
w  przedsiębiorstwach nafto- 
wych. Strajkujący przemaszero- 
wali pod siedzibą rządu w Wille- 
mstad, a spokojny początkowo 
marsz przemienił się w gwał- 
towne rozruchy. Zginęły dwie 
osoby, spłonęły 33 budynki, 
splądrowano wiele sklepów. 
Podkreśla się teraz, że było to 
„robotnicze powstanie”, nie 
mające nicwspólnego zkonflik- 
tami międzyrasowymi. 
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Uracao nie je 


st jed 

„holenderską kroplą? 
w Morzu Karaibskim 
Poza „ANC' u wybrze 


ży Wenezueli, Holandia zac ho 
wala jeszcze trzy wysp 
o osiemset kilometrów na pół 
nocny wschód, są to SintMaar 
ten (połowa jej należy do frzn 
cji, 5aba I Sint Fustatius czyli 
„367, Wszystko razem Nazywa 
sią Holenderskimi Antylami 

W roku 14 Holenderskie 

Indie Zachodnie przestały ofi 
cjalnie być kolonią, we hodząc 
w sklad Wspólnoty Holender 
skiej jako autonomiczne pańs 
two. Powstał wtedy parlament 
tzw. Staten, skladający się ; 2 
czlonków. Ale pierwsze skrzyp. 
ce grali nadal Holendrzy 7 gu 
bernatorem na czele Dopiero 
od niedawna autonomia prze- 
stała być współczesną wersją 
kolonializmu, a „kraj Holandii 
i Shella” zaczął żeglować w stro. 
nę niepodległości 

Całe Willemstad jest history- 
cznym skansenem, ale najefek- 
towniejszymi obiektami muze 
alnymi długo będą jeszcze stare 
fortyfikacje: Waterfort (w któ- 
rym mieści się dziś hotel „Cura- 
cao Intercontinental), Piscade- 
ra (część hotelu Hilton), Bee- 
kenburg, Amsterdam (siedziba 
rządu). 

Curacao czyni wiele, by go 
nie omijano. Już w 1929 roku 
lądował tu pierwszy pasażerski 
samolot regularnej linii, łączą- 
cej Amerykę Północną z Połud- 
niową. Królewskie Holender- 
skie Linie Lotnicze (KLM) po II 
wojnie utworzyły na Curacao 
potężną bazę, z ich pomocą na- 
rodziło się następnie lokalne to- 
warzystwo ALM. 

Najdłuższy na Karaibach pas 
startowy lotniska w Olesman 
(3,5 kilometra) może przyjmo- 
wać „słonie” i nawet „Concor- 
de”. Port jest całkowicie skom- 
puteryzowany. W Curacao znaj- 
duje się centrum 25 tysięcy kilo- 
metrów własnej sieci tras lotni- 
czych, które ALM — nie do wia- 
ry! - obsługuje z pomocą zaled- 
wie trzech samolotów typu 
DC-9. 

Widać tu rękę doświadczo- 
nych przewoźników z Holende- 
rskich Linii Lotniczych. KLM ma 
swoje udziały w Antylskich Li- 
niach, Curacao pozostało jej ba- 
zą na półkuli zachodniej. Ale już 
znaczna część załóg naziem- 
nych i latających ALM rekrutuje 
się spośród kolorowych miesz- 
kańców Antyli. 

W . poświęconym Antylom 
specjalnym numerze wydanego 
przez KLM miesięcznika „Hol- 
land Herald" pisze się: „Co 
Shell i Esso myślą dzisiaj, ma 
jutro wpływ na wydarzenia na 
Antylach”. 

Szczerze i jasno. „Pijawka” 
żyje nadal, choć już nie zupeł- 
nie z Wenezueli. 

Tekst i zdjęcia 
OLGIERD BUDREWICZ 


Tadzio przyszedł do mnie wyjątkowo zde- 
nerwowany. Popatrzył na mnie z głupia frant 
i włożył rękę za pazuchę. Po chwili wyjął 
stamtąd małego popiskującego psiaka o sym- 
patycznej mordce. Jak on się dostał w łapy 
takiego stworzenia jak Tadzio? Tadzio bo- 
wiem zwierzętami się dotąd nie interesował. 
Owszem, po przeprowadzce do nowego blo- 
ku na Mokotowie trzymał w kuchni kilkadzie- 
siąt sztuk mrówek faraona, ale nic poza tym. 


— Pomóż, stary — odezwał się. — Znalazłem 
to pod drzwiami, przygarnąłem, a ten nie- 
wdzięcznik nie dość, że brudzi, to jeszcze 
spać nie daje. Sam zresztą słyszysz. 

Rzeczywiście. Piesek najprzyjemniejsze- 


Uciszanie psa 


go grosu nie wydawał. Jak go uciszyć? Dać 
klapsa — będzie piszczał jeszcze głośniej. 
A więc? Nagle przypomniałem sobie, że po- 
dobny kłopot ze swoimi podopiecznymi mia- 
ły wychowawczynie z dwóch przedszkoli 
w niewielkim mieście w województwie pil- 
skim. Kierując się pobudkami natury altruis- 
tycznej, mając szacunek dla swoich idziecię- 
cych organów słuchu, wykorzystały przeźro- 
czystą taśmę klejącą. Zaklejenie ustodbywa- 
ło się dwoma systemami: krzyżowym pros- 
tym i krzyżowym ukośnym. W ten oto sposób 
uczono dzieci porządku. Wredne dziatki nie 
chciały jednak docenić trudów pedagogicz- 
nych swoich ,,pań”. Nie dość, że skarżyły się 
na przedszkolne stosunki, to jeszcze nie myły 


się dokładnie i pokazywały w domu ślady po 
taśmie. Kurator zakończył działalność wy- 


chowawczyń. 


Czy z pieskiem Tadzia można by zrobić 
podobnie? Raczej nie. Raz, że mi go żal, 
dwa, że taśma przeźroczysta jest towarem 
deficytowym. 

- A może do lekarza z nim? — spytał 
Tadzio. — Weterynarz daleko, ale tu, za 
rogiem jest szkoła. Tam musi być lekarz. 


Niestety, pomysł Tadzia był utopijny. 
Chłopak absolutnie nie orientował się w sy- 
tuacji lekarzy szkolnych. Po prostu ich nie 
ma. Kłopoty są nawet ze szkolnymi higienist- 
kami. Szkoła Podstawowa nr 1 w Ch. — pani 
w białym kitlu nie było blisko rok. Zdzicho 
N. doszukał się jednak w relacji szkola — 
służba zdrowia kilku aspektów wychowaw- 
czych. Młodzież uczy się samodzielności. 
żeby skutecznie umiała leczyć się we włas- 
nym zakresie. A że na razie nie zdaje to 
egzaminu? Początki są zawsze trudne. We- 


dług Zdzicha najszybciej rozwiązana zosta- 
nie sprawa tzw. stomatologii własnej. Jest to 
tylko kwestia treningu i odpowiedniej 
narkozy. 

Co nam pozostało? Ten szczeniak wiercił 
się na wszystkie strony i piszczał coraz natar- 
czywiej. A może wyjechać z nim za miasto? 
Zmiana otoczenia dobrze by mu zrobiła, 
wybiega się, może rozumu nabierze i prze- 
stanie skomleć? Tadzio przystał na moją 
propozycję, ale od razu mu się przypomnia- 
ło, że jako uczeń, przed wyjazdem na obóz 
musi mieć tzw. kartę kwalifikacyjną. Powró- 
ciła w związku z tym sprawa lekarza. Musion 
bowiem wypełnić jedną ze stron karty, tzn. 
zbadać delikwenta, a później wypełnić. Żeby 
było szybciej lekarze w dziewięćdziesięciu 
procentach tylko... wypełniają. Zdzicho N. 
gdy wyjeżdżał kiedyś na zimowisko trafił 
w przychodni na faceta, który miał trochę 
więcej czasu i postanowił Zdzicha zbadać. 
Wyglądało to mniej więcej tak. 

— Jesteś chory? 

b 


— Nie. Chyba nie, 

— Dobra. Czysty jesteś? 

- Codziennie się kąpię. 

— Dobra. Padaczkę masz? 

- Nie. 

- Dobra. Możesz jechać. 

Po tak dokładnym badaniu Zdzicho ze 
spokojnym sumieniem jechał w góry. Po 
trzech dniach wrócił z żółtaczką. 

Ale to była marginalna dygresja. Ustaliliś- 
my więc, że Tadzio wyjedzie z pieskiem na 
prowincję. I wyjechał. A kiedy powrócił, 
przyszedł do mnie z zadowoloną miną 
i oznajmił, że szczeniak przestał piszczeć. Po 
chwili jednak zmartwił się. Okazało się bo- 
wiem, że ,,Bubu” (tak go nazwał) piekielnie 
glośno szczeka, nie zwracając uwagi na porę 
dnia. 

I znów zastanawiamy się, jak uciszyć prze- 
klętego kundla. 


ADAM JAROSZYŃSKI, Chodzież 
Członek Ligi Reporterów nr 95 


o miasteczka pionierów kubańskich 

w Varadero przyjechali po trzech godzi- 

nach od wylądowania na lotnisku w Ha- 

wanie. Gorące powitanie, piorwsza krót- 
ka wymiana zdań. Na bliższe poznanie będzie 
czas przez 6 tygodni trwania obozu, Oprócz delo- 
gacji polskich harcerzy są tu już i inni, m. in 
dziewczęta i chłopcy z Bułgarii, Francji, Gwinel, 
Szwecji, Związku Radziockiego, no i oczywiście 
gospodarze — pionierzy kubańscy. 

Varadero to niewielkie, malownicza, nadmor: 
skie miasteczko. Trudno je znależć nawot na 
bardzo szczegółowej mapie Kuby. W czasio wa- 
kacji rozbrzmiewa tu wielojęzyczny, wosoły gwar 
1 dzieje się tyle ciekawego! Wspólne zabawy, gry, 
zawody, wycieczki do najpiękniejszych miejsc na 
wyspie. Wysmukłe drzewa palmowe, tajemnicze 
jaskinie do Bellamar, nowoczesna, dwumiliono- 
wa stolica republiki, Hawana — wszystkie wraże- 
nia i nowe znajomości przesuwają się jak w foto- 
plastikonie. Trudno spośród nich wybrać te naj- 
ważniejsze. 

Janusz wspomina wizytę w fermie krokodyli 
oraz to, że przez cały czas pobytu w Varadero nie 
było ani jednego pochmurnego dnia. Alina opo- 
wiada, że pierwszy raz jadła ziemniaki z cukrem 
i smażone banany i bardzo jej te potrawy smako- 
wały. Ewa mówi, że tak dziwne i zarazem urokli- 
we morze widziała tylko na Kubie. 


lipca, w dniu Święta Odrodzenia 
Polski, harcerze zorganizowali 
ognisko. Były piosenki, tańce, lu- 


dowe zwyczaje i przysłowia, opo- 
wiadali o swoich rodzicach, mieście, kraju. Ola 
opowiadała o Gdyni i polskim morzu, a Ania 
o naszej stolicy — Warszawie. Obie teraz mieszka- 
ją w Hawanie, gdzie pracują ich rodzice. Ojciec 
Oli pomaga budować kubańskie statki, a mama 
Ani prowadzi tu badania geologiczne. Podobnie 


KUBAŃSKIF 
WSPOM- 
NIENIA 


SPOTKANIE | 
NA 

_ DRUGIEJ 
PÓŁKULI 


ra ZY - 
w wielu gałęziach rozwijającej się gospodarki 
młodej, socjalistycznej republiki kubańskiej pra- 
cują specjaliści z Polski i innych krajów socjalis- 
tycznych. 

26 lipca każdego roku obchodzona jest uro- 
czyście na całej Kubie rocznica ataku na koszary 
wojskowe w Moncada, który rozpoczął walkę 
o obalenie dyktatury Batisty. W tym dniu we 


wszystkich miastach I miasteczkach odbywają 
sią ludowe zabówy i korowody. Najwspaniatszy 
2 nich przechodzi ulicami Hawany. Rorradowanńi 
ludzie tańczą w rytm kubańskich melodii. klą 
przebierańcy, postacie históryczne, na olbrzy 
mich platformach jadą wielopiętrowe konstruk 
cja, które świecą | potyskują wesołymi ozdoba 
mi,„grają orkiestry. 

Jak w każdy wieczór tak i 26 lipca w Varadero 
zapłonąły pionierskie ogniska. Tylko nastrój był 
bardziej podniosły | jakoś 76 szczególnym zainte: 
rosowaniom słuchano opowiadań 6 Kubie, jej 
historii I dorobku. Gospodarze opowiadali o tym, 
że ich starsi bracia | siostry budują linię kolejową 
Hawana-Santiago, rozbudowują zakłady meta- 
lurgiczne w północno-wschodniej części wyspy 
oraz pracują w stołecznym parku Im. Lanina przy 
budowie Narodowego Pałacu Pionierów. Wszys- 
tko po to, żeby kraj szybciej się rozwijał 


uż w samolocie Ewa przewracała kartki 

pamiętnika, w którym zanotowała swoje 

kubańskie wrażenia; o fascynującym kra- 

ju i jego życzliwych, zawsze uśmiechnię- 
tych mieszkańcach. Cicho nuciła rytmiczne i me- 
lodyjne piosenki, których nauczyła ją Kubanka, 
Tania. Zanotowała również w pamiętniku kilka- 
naście adresów. Przez małe okna samolotu wi- 
dać już tylko wyraźny zarys wyspy: z wysoka 
wygląda jak duża, zielona jaszczurka, która leni- 
wie wygrzewa się na słońcu. 


Szkole Podstawowej nr 125 w No- 

wej Hucie uczy się 1100 dziewcząt 

i chłopców. Połowa z nich jest har- 

cerzami. Szkoła i szczep harcerski 

noszą imię kubańskiego patrioty i rewolucjo- 

nisty, nauczyciela, lekarza i prawnika — Franka 
Paisa. 

Spotkaliśmy się w harcówce. Przyszedł Ja- 


nusz, Andrrej, Afina, Ewa I infil harcerze ze szcze- 
pu „Przyjażń”. Jest też druna szczepowa, naw 
czycielka geografii, pani Bronistowa Garncarz. 
W kącie, na niewielkim stofiku leżą kośorowe 
zdjęcia, atbumy, obok morskie muszie o najprze- 
tóżniejszych kształtach i kolorach, biato-czerwo- 
ny słomkowy kapelusz z wysokim rondem (takie 
nakrycie głowy chroni pracujących na kubań- 
skich plantacjach trzciny cukrowej od słońca 
I much). Są też najprawdziwsze, oryginalne ma- 
rakasy I mała konga - ludowe instrumenty muzy” 
czne. 


= To wszystko pamiątki przywiezione z Kuby 
oraz otrzymane od gości, którzy odwiedzsń na- 
szą szkołą = mówi szczepowa. — Często gościmy 
Kubańczyków, którzy mieszkają, uczą się lub 
pracują w Polsce. Marny wśród nich wielu przy- 
jaciół. Parokrotnie naszym gościem był Ambasa- 
dor Republiki Kuby w Polsce, odwiedził nas rów- 
nież podczas swojego ostatniego pobytu w Pol: 
sce Fidel Castro 


- To są naprawdę fajna spotkania - mówi 
Andrzej. — Teraz znam Kubą jak Polską. 


opiersie Franka Paisa stoi na szkolnym 
korytarzu. Zorganizowano również Izbę 
Kubańską. Jest w niej duża mapa topubli- 
ki i fotografie. Rokrocznie grupa najlep- 
szych harcerzy i uczniów wyjeżdża na obóz na 
Kubę. Potem opowiadają kolegom 0 tym cieka- 
wym kraju, piszą listy, które wędrują kilkanaścia 
tysięcy kilometrów, na zbiórkach drużyn i zastę- 
pów na nowo przeżywają wakacyjne spotkania 
z krajem tak odległym, a jednocześnie bliskim. 
Każdorazowo, gdy gazety donoszą o wydarze- 
niach na Kubie, czytają je z takim zainteresowa- 
niem, jakby działy się one w ich mieście, w ich 
dzielnicy. 
DARIUSZ KONIEC 


Dr nauk medycznych, chirurg i wyna- 
lazca G.A. Ilizarow 


powieści o chirurgu Gawrile 

Ilizarowie wydają się niepraw- 

dopodobne. Lekarz z niewiel- 

kiego obwodowego miasta — 
Kurganu dokonuje rzeczy niemal nad- 
ludzkich: przedłuża o 20-50 cm nogi, 
powoduje tak szybkie jak nigdy dotąd 
zrastanie się kości u pacjentów, którzy 
już dawno stracili wszelkie nadzieje na 
wyzdrowienie. Dziewczynie z Estonii 
przedłużył krótszą kończynę aż o 52 
cm! 

Każdy, kto interesował się przebie- 
giem kariery Walerego Brumela, wie, 
że ten znakomity sportowiec uległ kie- 
dyś poważnemu wypadkowi samocho- 
dowemu, w wyniku którego doznał 
złamania kości goleniowej. Złamanie 
było skomplikowane. W ciągu 2,5 roku 
przeprowadzono u Brumela aż 13 ope- 
racji. Żadna nie dała pożądanego efek- 
tu. Przyjęty do kliniki Ilizarowa, po 
miesiącu mógł już chodzić, po 4 mie- 
siącach podnosił 100-kilogramową 
sztangę, a po pięciu skoczył na trenin- 
gu 2 metry wzwyż. Gdyby nie następny 
ciężki wypadek, kto wie, czy Brumel 
nie byłby nadal mistrzem świata wswo- 
jej dyscyplinie... 

Na czym polega metoda dr Ilizaro- 
wa? Chirurg ten dokonał swoistego 
przewrotu w osteologii. Uważa, że gips 
nie tylko nie pomaga, ale... przeszka- 
dza prawidłowemu zrastaniu się kości. 
Mięśnie „bezrobotne” pod gipsowym 
pancerzem nie będąc dostatecznie 
ukrwione, nie są w stanie przeciwdzia- 
lać szkodliwym uciskom na zmienioną 
kość. Zrastanie się kości przebiega za- 
tem pod gipsem wolniej i takie unieru- 
chomienie nie daje dobrych rokowań. 
Również wyciągi nie spełniają ocze- 
kiwań. 

Dr llizarow opracował metodę 
„szpilkowania” odłamków kostnych, 
polegającą na umieszczeniu w nich 
pręcików metalowych i podłączeniu 
specjalnej konstrukcji do aparatu, re- 
gulującego automatycznie odległości 


między odłamkami. Niegdyś przypusz- 
czano — i nadal twierdzą tak niektórzy 
chirurdzy — że tylko złożenie kości „na 
styk” gwarantuje szybki jej zrost. Oka- 
zuje się, i to właśnie udowodnił chirurg 
z Kurganu, że pozostawienie odstępów 
o ściśle obliczonych wartościach po- 
zwala tkance kostnej rozrastać się na- 
wet 1-1,5 mm dziennie i 34,5 cm mie- 
sięcznie. 

Wttej chwili Instytut opracował nową 
metodę sterowania regeneracją tkanki 
kostnej nie tylko „wzdłuż”, ale 
i „wszerz” co jest szczególnie ważne 


Metoda 


jakiej 


nie znał 


w leczeniu defektów kończyn przez 
dłuższy czas. Cieńsza noga lub ręka 
może teraz uzyskać w Instytucie Iliza- 
rowa pożądaną formę. 

Odkrycie mało poznanych przedtem 
możliwości żywiołowej regeneracji 
tkanki kostnej pozwala na zmianę for- 
my kości bez uciekania się do ciężkich, 
wykrwawiających operacji. Podstawą 
opracowania w Insytuciewielu nowych 
metod stał się skonstruowany przez 
Ilizarowa w 1951 r. pomysłowy aparat. 
Pozwolił on na uratowanie od kalectwa 
panad50 tys. pacjentów. U wielu znich 
usunął wady wrodzone tkanki kostnej. 

Niedawno dr Ilizarow opowiadał, że 
zgłosił się do niego niemłody już 
dziennikarz, który stracił na froncie 
stopę. Na razie rekonstrukcja stopy 
znajduje się w sferze projektów, ale 
operacje przeprowadzone na zwierzę- 
tach stwarzają nadzieje napowodzenie 
zabiegów tego typu. 

Wokół dr Gawriła Ilizarowa skupiło 
się wielu utalentowanych naukowców, 
nie tylko zresztą lekarzy. Dlatego coraz 
częściej słyszy się o „szkole Ilizarowa”. 
Niebawem dr llizarow i grono jego 
współpracowników będzie przyjmo- 
wać pacjentów w nowocześnie wypo- 
sażonym Instytucie, którego budowę 
już rozpoczęto. 


STELLA PANTIUCHINA (APN) 
Fot. „Radziecki Eksport” 


Jedna z pacjentek dr Ilizarowa, której w Kurgańskim Instytucie przywrócono 
normalne dzieciństwo 


* Gdzie Polska, 
gdzie Svalbard...” 


anim rozpocznie się lekturę tej książki, trze- 

ba koniecznie ubrać coś ciepłego. Wystarczy 

bowiem przerzucić zaledwie kilka jej kartek, 
aby poczuć przenikliwy arktyczny wicher i lodo- 
wate powietrze. I nie ma w tym absolutnie nic 
dziwnego, albowiem podążamy w krainę wiecz- 
nych lodów, poza polarny krąg, razem z Lechem 
Niekraszem — autorem opowieści o dwudziestu 
czterech dniach rejsu do polskiej bazy naukowej, 
leżącej na północnym brzegu fiordu Hornsund, 
nad Zatoką Białych Niedźwiedzi. W wyprawie na 
szkolnym statku rybackim „„Jan Turlejski”” biorą 
również udział studenci z Wyższej Szkoły Mor- 
skiej w Gdyni oraz naukowcy z Warszawy, Wroc- 


LECH NIEKRASZ 


Gdzie Polska, 
gdzie Svalbard... 


SP 


ławia i Sopotu: glacjolodzy, geofizycy i oceanogra- 
fowie, którzy na lodowatym Spitsbergenie prowa- 
dzić będą arcyciekawe badania naukowe, zapo- 
czątkowane przed czterdziestu czterema laty. Nie 
brak tu, obok sporej porcji informacji o historii 
polskich ekspedycji naukowych, relacji z dramaty- 
cznych zmagań człowieka z surową, arktyczną 
naturą i opisów zabawnych historii, które wyda- 
rzyły się na statku. 

Na szczęście czytelnik nie trzęsie się z zimna do 
końca książki, albowiem ów nieprzyjazny, podbie- 
gunowy chłód przełamują opowieści o śladach 
pobytu Polaków na wyspach archipelagu Sval- 
bard, które do dziś utrwaliły się w nazwach lodow- 
ców, pasm górskich czy przełęczy oraz w ciepłych 
wspomnieniach i kontaktach, jakie łączą nas 
z Norwegami. Na wszelki jednak wypadek radzi- 
my najpierw: włóż gruby sweter, a dopiero później 
pogrąż się w lekturze! Ostatecznie zawsze przecież 
można się rozpiąć... 


Lech Niekrasz — „Gdzie Polska, gdzie Svalbard...”, 
Mlodzieżowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 1978, s. 
122, cena 20 zł. 


„Druty i kłębek” 


eszcze do niedawna dłubanina na drutach 
1 „wariacje szydełkiem” — czyli robótki ręczne, 
były niemal wyłącznie domeną naszych babć. 

Dziś, kiedy moda młodzieżowa jest tak łaskawa 
dla najmniejszego choćby, ale za to własnoręcznie 
zrobionego drobiazgu, warto byłoby spróbować 
tej sztuki samemu. A nie jest to wcale takie trudne, 
jak by się mogło wydawać. No, może na początku 
mylą się i spadają oczka, ale po pewnym czasie 
nabiera się absolutnej wprawy. Umiejętność ta 
daje poza tym kilka niezaprzeczalnych korzyści: 
po pierwsze przyjemność, połączoną z realizacją 
najdziwniejszych nawet pomysłów, po drugie po- 
zwala wystroić się niemal od stóp do głów modnie 
i nie bardzo drogo, i wreszcie — co nie jest bez 
znaczenia — daje szansę niepowtarzalności i niemal 
pewność, że za rogiem ulicy nie spotkamy drugiej 
dziewczyny odzianej w taką samą czapkę czy 
sweter. 

Wszystkim, choćby tylko odrobinę cierpliwym 
nastolatkom polecamy więc książkę Jadwigi Tur- 
skiej pt. „„Druty i kłębek”. Znajdziecie w niej 
bowiem zarówno praktyczne ABC robótek na 
drutach, jak również wzory splotów i propozycje 
gotowych dzianin — swetrów, czapek czy bluzek. 
Nie zrażajcie się tylko początkowymi trudnościa- 
mi, bo jeśli nawet wyprodukowany przez Was 
w pocie czoła szalik będzie miał okrutnie „„powy- 
gryzane” brzegi i pogubione oczka, to przecież 
zawsze można go spruć i zrobić od początku. No, 
a poza tym nigdzie nie jest powiedziane, że ręczne 
robótki muszą być tak samo równe i bezbłędne jak 
maszynowe. W końcu na tym między innymi 
polega wdzięk rękodzieła! (tem) 


Jadwiga Turska — ,,Druty i kłębek”, Mlodzieżowa 
Agencja Wydawnicza, Warszawa 1977, s.111, cena 16 
zł. 


Juan Asensi — ofensywny gracz środka 
pola 


ALBUM KIBICA 


ZESPÓŁ BEZ 


WIELKICH GWIAZD 


Argentyńczyk z pochodzenia, Ruben 
Cano, po raz pierwszy będzie grał 
w reprezentacji swojej nowej 
ojczyzny 


ma 


eprezentacjaHiszpanii debiutowała w spotkaniach między- 

narodowych 58 lat temu, w turnieju olimpijskim w Antwer- 

pil. Hiszpanie zdobyli tam srebrny medal i oni też byli 

niebrytyjską drużyną, która pokonała Anglików w 1929 r 
w Madrycie. W finałach mistrzostw świata piłkarzom zza Pirone 
jów jednak się nia wiedzie. Największy sukces odniośli w IV MŚ 
w Brazylii, zajmując czwarte miejsco. Poprzednio w 1934 r odpadli 
w ćwierćfinałach po porażce z Włochami, a w latach 1962 I 1966 
zakończyli swój udział w rozgrywkach grupowych. W 1974 r. nie 
weszli nawot do finałów, wyeliminowani przez Jugostowian, alo za 
to w eliminacjach do tegorocznych MŚ wziąli rewanż w Belgradzie 
i po raz piąty znalożli sią w finałowoj „azosnastca” 


Kiody Ladislao Kubala, świotny niegdyś piłkarz, obejmował 
przed ośmiu laty funkcją tronera hiszpańskiej reprezentacji, mało 
kto wróżył mu sukcesy. W tym bowiem kraju reprezentacja zawsze 
pozostawała w cieniu słynnych klubów. Dlatego toż hiszpański 
futbol kojarzy się większości kibiców nie z reprezentacją, a z Rea 
lom, Barceloną, Valencią, Atlotico, klubami, która od lat z powo 
dzeniem uczestniczą w ouropojskich pucharach. W tej sytuacji 
troner Kubala musiał włożyć wiolo wysiłku, żaby przekonać kluby 
o konieczności zwalniania zawodników na dluższo zgrupowania 
reprezentacji i zapewnienia jej szerszych kontaktów z zospołami 
zagranicznymi. 

Poza tym Kubala ma sporo szczęścia, bowiem w Hiszpanii na 
urodzaj piłkarskich talentów Ii mimo niomałych trudności udało 
mu się skompletować niezły zespół. Wprawdzie nie ma w nim 
gwiazd na miarę legendarnego Alfredo di Stefano, Luisa Suareza, 
Jose Santa Maria czy Francisco Gento, ale w drużynie pozostali 
dobrze znani piłkarze — Jose Pirri, Jose Camancho, Juan Asensi, 
Carlos Santillana. Obok nich pojawili się nowi: świetny technik 
i niezawodny strzelec Juan Juanito, Argentyńczyk Ruben Cano, 
który uzyskał obywatelstwo hiszpańskie i w MŚ bronić będzie 
barw nowej ojczyzny oraz doskonały Perez Marcellino. Trzon 
zespołu hiszpańskiego tworzyć zapewne będą: San Jose, Daniel 


Jose Pirri należy do starszej generacji piłkarzy (32 lata), ale nadal 
Jest mocnym punktem linii obronnych hiszpańskiego zespołu 


Dani, Miguel Migueli, Antonio Olmo, Eugenio Leal, Lopez Ufarte 
Miguel Angel (bramkarz), Jose Rojo i Maranon 

Jaką rolę odegra Hiszpania w XI MŚ? Wielu twierdzi, że bądzie 
największą rowolacją mistrzostw. Podobnego zdania są też znani 
piłkarze zagraniczni wystąpujący w hiszpańskich klubach = Cruyff 
Neeskens, Wolff i Kempes. Ale w piłkarskim świecie na ogół nie 
wymienia się Hiszpanii w gronie faworytów. 


Fot. archiwum 


„CZY JEST WYJŚCIE Z OPŁOTKÓW?” 


W 29 numerze „Świata Młodych”, zdnia9 marca br., przeczy- 
tałam wypowiedź Anki w artykule pt. „,Czy jest wyjście z opłot- 
ków” i aż serce zabiło mi mocniej. Poruszyła ona sprawy, które 
i nas - dziewczęta ze Szkoły Podstawowej nr 5 w Piasecznie 
k/Warszawy — bardzo interesują i bolą. Wstyd mówić, ale nawet 
w tak bliskim sąsiedztwie stolicy bywają szkoły, w których 
warunki do uprawiania sportu są ,,„pod psem”. 

Wiele naszych dziewcząt marzy o gimnastyce przyrządowej. 
Ale cóż z tego, skoro w szkole, którą wybudowano zaledwie 15 lat 
temu, brak podstawowych urządzeń, a nawet w miarę przyzwoitej 
szatni. Sala gimnastyczna jest, ale świeci pustkami, bo brak w niej 
przyrządów do ćwiczeń. A choćby były, to i tak nie ma kto znami 
ćwiczyć, bo w szkole brak do tych zajęć fachowca. 


Mama opowiada mi, że kiedy trzydzieści lat temu chodziła do 
„„podstawówki”, miała stokroć lepsze niż my dziś warunki i przez 
sześć lat ćwiczyła gimnastykę przyrządową. Aż łza sięw oku kręci, 
że my w tyle lat później możemy tylko marzyć o ćwiczeniach na 
równoważni, drążkach i poręczach. A najgorsze jest to, że przez te 
15 lat od wybudowania szkoły, nic się w niej nie robi, żebyśmy 
choć w minimalnym stopniu mogły realizować swoje sportowe 
zainteresowania. Myślę, że dziewczęta — w szkole Anki iwinnych 
— nie uprawiają sportu, bo mają podobne jak my warunki. 

Chciałam zapisać się do jakiegoś klubu w Warszawie, ale jako 
12-latka nie uzyskałam na to zgody rodziców. I cóż mamy począć — 
ja i moje koleżanki? Przykro mi, że w Roku Sportu Kobiet muszę 
tak krytycznie wyrażać się o swojej szkole. Ale może coś to zmieni 
na lepsze... 

Dagmara Machmadżanow, Piaseczno 


DLACZEGO TAK MAŁO KLUBÓW? 


Dobrze biegam, ale moim marzeniem jest należeć do klubu lub 
sportowego kółka, gdzie są prowadzone ćwiczenia gimnastyki 
artystycznej i dżudo. W naszej szkole w Józefowie prowadzono 
wprawdzie zapisy do sekcji dżudo, ale wyłącznie dla chłopców. 
Dlaczego dziewczęta nie mogą uprawiać tego sportu? 

Mieszkam 24 km od Warszawy i — chociaż mam dopiero 13 lat — 
mogłabym dojeżdżać do jakiegoś klubu, w którym są interesujące 
mnie sekcje. Ale jest ich tak mało, że ktoś spoza Warszawy, 
0 dostaniu się do nich może tylko marzyć. A u nas w Józefowie 
brak chyba instruktorów i trenerów, bo jakoś nikt dotąd takich 
zajęć z dziewczętami nie organizuje. 

Danuta Widłak, Józefów 


A co Wy sądzicie o sporcie szkolnym? Jakie są w Wa- 
szych szkołach warunki do zajęć fizycznych i sportu? Jak 
sami wzbogacacie bazę sportową szkoły i jak organizuje- 
cie swoje zajęcia sportowe? Piszcie do nas o blaskach 
i cieniach sportu szkolnego. Czekamy na Wasze listy! 
Na kopercie zaznaczcie hasło: ,,Sport szkolny”. 

DZIAŁ SPORTOWY 


alim to duża wieś lcżąca w Gó- 

rach Sowich pomiędzy Wałb- 

rzychem a Nową Rudą. Na 
południowy — zachód od osiedla, mię- 
dzy wzgórzami Moszną i Osówką, po- 
śród lasów, biegnie trasa turystyczna, 
zwana szlakiem martyrologii. Szlak 
prowadzi po terenie, który podczas 
ostatniej wojny był zamkniętym obsza- 
rem specjalnym, gdzie tysiące więź- 
niów z pobliskiego obozu Gross-Ro- 
sen pracowało przy wznoszeniu tajem- 
niczych budowli. 

Pracami objęto obszar 200 km kwa- 
dratowych, rozpościerający się pomię- 
dzy masywami gór Włodarz, Osówka 
i Moszna. Prowadzono tutaj roboty 
w trzech kompleksach podziemnych 
budowli, a prawdopodobnie istnieje 
jeszcze jeden dotąd nie odkryty. Dwa 
dalsze kompleksy znajdują się w okoli- 
cach wsi Rzeczka i w masywie działu 
Jawornickiego. 

Podziemny labirynt połączony był 
z budowlami naziemnymi. Wśród gęs- 
tych krzaków jeszcze dzisiaj zobaczyć 
można jakieś niewiadomego przezna- 
czenia, rozszarpane wybuchami beto- 
nowe konstrukcje, a obok nich nie- 
zwykłą skałę utworzoną z tysięcy ska- 
mieniałych worków cementu. Jeden 
z budynków, to prawdopodobnie si- 
łownia, inne to wielkie betonowe 
zbiorniki, największy z nich ma ponad 
100 m długości. Do podziemnych ko- 
rytarzy, hal i sztolni prowadzi ponad 
40 wejść w całym paśmie Gór Sowich. 


W podziemiach 


Wyprawa pod przewodnictwem pa- 
na Czesława Jaworskiego z Wałbrzy- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
o Ziemi rozpoczęła penetrację podzie- 
mi od góry Osówki. Wszyscy jesteśmy 
wyposażeni w odpowiedni sprzęt: ka- 
ski ochronne, lampy górnicze, liny iin- 
ne drobiazgi konieczne dla takiej 
wyprawy. 

Wchodzimy w głąb góry otworem 
kilkumetrowej wysokości. W świetle 
górniczych lamp oglądamy poszarpane 
kamienne ściany i stropy, z których 
kapie woda. Dno tunelu poczyna się 
obniżać, pojawia się woda, która nie- 
bawem sięga nam już po kolana. Na 
razie idziemy głównym tunelem, aby 
sprawdzić jak daleko można nim 
przejść bez przeszkód. Po kilkuset me- 
trach drogę zagradza nam pierwszy 
zawał. Przy bliższych i bardzo ostroż- 
nych oględzinach, między stropem 
a górną częścią rumowiska znajdujemy 
wąziutkie przejście. Przesmyk jest tak 
wąski, że trzeba się czołgać, ciągnąć za 
sobą akumulator lampy górniczej 
i chlebak z ekwipunkiem. 

Idziemy teraz suchym chodnikiem, 
ściany tutaj są do pewnej wysokości 
obetonowane, tylko strop pozostał nie- 
wykończony. Przed nami wyrasta nie- 
mal pionowa Ściana betonu, skałi poła- 
manych belek. Wygląda to, jak gdyby 
ktoś całą betonową Ścianę wysadził 
w powietrze. Na potwierdzenie tego 
znajdujemy w pobliżu resztki lontu 
wskazujące, że zawał' ten spowodowali 

a 
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sami Niemcy. Czy chcieli coś w ten 
sposób ukryć? Może urządzenia i ma- 
teriały, które ściągnęli tu pod koniec 
wojny, a których nigdy nie udało się 
odnaleźć? O przedostaniu się na drugą 
stronę, czy też usunięciu zawału, nie 
może być nawet mowy. Pozostaje nam 
więc obejrzenie bocznych korytarzy, 
które mijaliśmy po drodze. 


Próba sforsowania zawału udaje się, 
ale tuż za zwaliskiem wyłania się nowy 
problem. Woda, która sięga nam po- 
czątkowo do kolan, po kilku metrach 
tworzy już prawdziwą rzekę. Mamy 
wprawdzie długie gumowe buty, ale tu 
potrzebny jest co najmniej ponton. 
Zresztą żegluga w gumowym pontonie 
po zlanym podziemnym labiryncie jest 


Ten podziemny korytarz w jednej z budowli Gór Sowich był już prawie 
wykończony 


Strach ma 
wielkie oczy 


Sztolnia wygląda tak jakby dopiero 
tutaj pracę porzucili robotnicy. Nad 
stropem wiszą resztki zbutwiałej insta- 
lacji elektrycznej. Dnem korytarza 
biegną szyny kolejki wąskotorowej, 
którą wywożono urobek. Od czasu do 
czasu przechodzimy obok porzuco- 
nych przerdzewiałych łopat; kilofów, 
resztek szalunku, powywracanych wa- 
goników kolejki, rozbitych taczek. 
Gdzieniegdzie stoją stemple, podtrzy- 
mujące strop. Dotykam jednego 
z nich. Jest tak miękki, że palec wcho- 
dzi weń jak w masło. 

Idę teraz pierwszy. W świetle migo- 
czących lamp widzę kilkadziesiąt me- 
trów przed sobą jakąś przeszkodę. Po- 
nownie plątanina belek, skał, betonu 
i żelastwa zagradza nam drogę. 


ryzykowna, ze względu na ukryte pod 
lustrem wody ostre krawędzie skał 
i różnego rodzaju żelastwo, mogące 
rozerwać gumową powłokę łodzi. 
Trzeba tu od razu powiedzieć, że 
swobodna włóczęga po nie zbadanych 
do dzisiaj podziemiach jest niedozwo- 
lona. Wiele przejść jest niebezpiecz- 
nych, a ponadto istnieje też możliwość 
trafienia na pozostawione przez Nie- 
mców niewypały. Zeszłoroczny wypa- 
dek, jaki się tutaj wydarzył, a w któ- 
rym stracił życie osiemnastoletni 
uczeń, jest chyba dla wszystkich wy- 
starczającym ostrzeżeniem. 


Znaki zapytania 


To, co obejrzeliśmy podczas po- 
dziemnej wyprawy, to tylko część jed- 
nego z pięciu istniejących w tym rejo- 
nie kompleksów budowli niewiadome- 


go przeznaczenia. Pic 
poczęli tutaj Niemcy pod k 
roku. Wybudowano 20 obozt 
przymusowej, w których w 
kich warunkach przetrzy: 
tysięcy więźniów. Cały obszar był sil 
nie strzeżony, zabezpi 


wsze pract roz 
1943 


zało go ponad 
4 tysiące funkcjonariuszy S$ i $D, 
a nad ochroną tajemnicy czuwało 100 
pracowników III Wydziału Abwehry — 
hitlerowskiego kontrwywiadu 

Prace prowadzono pod kryptoni 
mem  „,,Bauvorhaben Riesa”, czyli 
„Przedsiębiorstwo Budowlane — 
Olbrzym”. Przeznaczono na nie 150 
milionów marek, podczas gdy dla po- 
równania budowa schronu Hnlera 
w Kętrzynie kosztowała 36 milionów 
marek. 

Projekt przewidywał wybudowanie 
58 km dróg, 6 mostów, 100 km ruro- 
ciągów, a pomieszczenia miały mieć 
łączną kubaturę 213 tys. m sześcien- 
nych. Jakie było przeznaczenie tych 
gigantycznych budowli? Do tej pory 
jest to nierozszyfrowana tajemnica 
Faktem jednak jest, że przy pracach 
tych zginęło tysiące więźniów, dzie- 
siątkowanych każdego dnia pracą po- 
nad ludzkie siły, głodem i chorobami. 

Ale dla hitlerowców liczył się tylko 
czas. W obliczu nadciągającej klęski 
chcieli maksymalnie przyspieszyć pra- 
ce nad nowymi rodzajami broni, które 
miały im zapewnić „„osrateczne zwy- 
cięstwo”. 

Istnieją hipotezy, według których 
budowle w Górach Sowich miały być 
przeznaczone dla produkcji broni kon- 
wencjonalnych i części do samolotów 
Za tym przemawiała bliskość zakładów 
w Głuszycy, przestawionych w czasie 
wojny na produkcję lotniczą 


Według innych, miały ru być pro- 
wadzone prace nad bronią atomową, 
jako że Niemcy rozpoczęli już prace 
wydobywcze rudy uranu w pobliskich 
Kozicach, a także prowadzili doświad- 
czenia w niedalekim Mieroszowie nad 
wzbogaceniem „ciężkiej wody” spro- 
wadzonej z Norwegii. 

Najbliższe prawdy wydaje się jed- 
nak przypuszczenie, że w Góry Sowie 
zamierzano przenieść zakłady produ- 
kujące pociski kierowane VI i V2. 
Miesięcznie wytwarzano najwyżej 700 
sztuk tych rakiet, a Hitler domagał się 
zwiększenia produkcji do 5 tysięcy na 
miesiąc. 

Po wielkim nalocie w sierpniu 1943 
roku nad wyspą Uznam i zbombardo- 
waniu przez aliantów ,,Peenemilnde”, 
gdzie produkowano dotychczas Vl 
1 V2, stało się koniecznym odbudowa- 
nie zniszczonych tam fabryk w podzie- 
miach zabezpieczonych przed nalota- 
mi. Wybór padł prawdopodobnie na 
Walim i jego okolice. 

Wszystko to są tylko hipotezy. Jak 
było naprawdę, mogą wyjaśnić prowa- 
dzone w dalszym ciągu badania przez 
Główną Komisję Badania Zbrodni 
Hiuerowskich w Polsce. Tajemnica 
Sowich Gór czeka wciąż na rozwią- 
zanie, 


" JANUSZ ORŁOWSKI 
Fot. Czesław Jaworski 
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Nie zgadzam się 
z Danką 


Po przeczytaniu listu Danki ze 
Lwówka Śl. również postanowiłem 
wypowiedzieć się na ten temat. 
Danka pisze, że nie powinno się 
zwracać o pomoc w zebraniu wia- 
domości o patronach szkół. Kiedy 
patronem szkoły jest postać na- 
prawdę znana, np. Karol Świercze- 
wski, Adam Mickiewicz czy Mikołaj 
Kopernik i jeśli ktoś mówi, że o ta- 
kim człowieku wie mało i że nie ma 
o nim materiałów to rzeczywiście 
wielki wstyd. Jednak wstydzić się 
powinni tylko starsi uczniowie, 
gdyż maluchy nie znają życiorysów, 
postaw i poglądów nawet tak zna- 
nych ludzi jak wyżej wymienieni 
Nie zgadzam się natomiast z Danką, 
że uczniowie nie powinni pytać 
o mniej znane postaci, o których 
wiedzą tylko to, co przeczytali 
w encyklopedii bądź w jakimś cza- 
sopiśmie. Kaźdy uczeń, nawet ma- 
luch, powinien wszechstronnie 
znać patrona swej szkoły, jeśli go 
zaś nie zna, a wszelkimi sposobami 
i środkami stara się go poznać, to | 
wcale nie wstyd. Wstydzić się trze- | 
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Zamiast tradycyjnych widel do przerzucania obornika nasz bohater używa podajnika własnej 
konstrukcji 


ZZÓSN had sj 


Warchlaki hodowane pod folią przybierają na wadze przeciętnie po 16 kg 
w ciągu dwóch tygodni 


KL 


Betoniarka swojej roboty oddawała gospodarzowi nieocenione usługi podczas budowy domu i chlewni 


YNALAZKÓW ZE ZŁOMU. 


Praca w rolnictwie, choć ciężka, nie musi być 
jednak straszliwą harówką. Udowodnił to twórca 16 
wynalazków pan Jerzy Kosmatka ze wsi Strzyboga 
w woj. skierniewickim. Żadne z rozwiązań nie docze- 
kało się co prawda patentu, ale też ich autor wcale 
o to nie zabiegał. Najważniejsze, że urządzenia dzia- 
łają niezawodnie, mimo że wszystkie powstały ze... 
złomu. Siłą wyobraźni pan Jerzy potrafił nadać bezu- 
żytecznemu żelastwu nowe przeznaczenie. Dzięki 
temu wszystkie prace hodowlane-to jestprzygotowa- 
nie, przetwarzanie, zadawanie pasz i usuwanie nie- 
czystości z chlewni mieszczącej 200 tuczników są 
zmechanizowane. Mechanizacji doczekały się też 
prace budowlane i polowe. I tak np. jeden podajnik 
służy do transportu materiałów sypkich np. żwiru, 
inny do przerzucania obornika. W czasie zbiorów 


ai: 


MóŹcakaz 
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Od4latpan Jerzy Kosmatka walczy z koleinami. Ten wynalazek pozwala błyskawicznie wyrównać powierzchnię drogi 


Z okazji urodzin dziecka serdeczne życzenia i gratulacje 
składa PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEN 


zbóż wystarczy nacisnąć guzik, a snopek sam spada 
na przyczepę. 

Prawdziwą sensacją we wsi jest tunel foliowy, pod 
którym gospodarz hoduje tuczniki stosując nowator- 
ską metodę zwaną „tropikiem” (pisaliśmy już o niej 
w „Świecie Młodych”'). Bohater naszego fotoreporta- 
żu prowadzi też eksperymentalną uprawę jęczmienia 
i to z rewelacyjnymi rezultatami. Na glebach V klasy 
uzyskał plony w wysokości 103 q z ha! Takich wyni- 
ków nie osiągają nawet naukowcy na swoich polet- 
kach doświadczalnych. 

O ciekawszych pomysłach pana Jerzego napiszemy 
szerzej w jednym z następnych numerów. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. autorki 


W 1962 roku w Centrali Państwo- 
wego Zakładu Ubezpieczeń po raz 
pierwszy dokonano losowania po- 
lis ubezpieczenia posagowego dla 
dzieci urodzonych 1 stycznia tam- 
tego roku. Polisy wylosowali wte- 
dy: Krystyna Krasińska z Garwolina 
i Zbigniew Osowski ze Środy Ślą- 
skiej. Oni też w osiem lat później 
uczestniczyli w losowaniu polis (na 
zdjęciu). Szesnaście lat ma więc już 
tradycja fundowania takich polis 
przez PZU. 


Właśnie 5 kwietnia br. bezpłatne 
polisy na sumę 30 tys. zł każda wraz 
z premią wylosowali: Renata Kos- 


* mala z Siekierki Nowej, woj. rado- 
1 mskie i Mieczysław Mariusz Kacz- 


Prace nad urządzeniami technicznymi pochłaniają panu 


Jerzemu wszystkie wolne chwile 


marczyk z Ubyszewa, woj. kielec- 
kie. Szczęśliwe losy tym razem cią- 
gnął 14-letni Jarosław Sekuła z Pań- 
stwowego Domu Dziecka w War- 
szawie. 

Warto wspomnieć, iż wszystkie 
zgłoszone do PZU dzieci urodzone 
1 stycznia br. otrzymają również 
polisy po 30 tys. zł ze składką opła- 
coną przez PZU za pierwsze 3 mie- 
siące tego roku. Dalsze składki 
opłacać będą rodzice. A zgłoszono 
455 dziewczynek i503 chłopców. Po 
20 latach otrzymają oni po 30 tys. zł 
plus 18 tys. zł premii. 


Z okazji kwietnia — miesiąca 
ubezpieczeń, podobne premiowe 
polisy z 3-miesięczną składką opła- 


coną przez PZU otrzymają dzieci 
urodzone w tym miesiącu, pod wa- 
runkiem, że rodzice zgłoszą je do 
dnia 20 maja br. w terenowych pla- 
cówkach PZU lub u pośrednika 
ubezpieczeniowego. Wśród tych 
dzieci zostanie też rozlosowana 
w każdym województwie jedna 
bezpłatna polisa na sumę 30 tys. 
złotych. (rat) 


ba wtedy, kiedy nie zna się swego 
patrona i nie stara się go poznać. 
A nie wszędzie znajdują się biblio- 
teki tak wyposażone w materiały jak 
w dużych miastach. 


Leszek z Jaworzna 


„Długa” — 
głowa do góry! 


Chciałabym zabrać głos w spra- 
wie listu „Długiej”. Znajduję się 
w podobnej sytuacji. Chodzę do 
VIIb i mam 1,70 m wzrostu. Jednak 
nigdy z tego powodu od nikogo nie 
usłyszałam przezwisk! Wręcz prze- 
ciwnie, w klasie czuję się dobrze, 
a na zabawach zawsze doskonale 
się bawię. I nie odczuwam żadnych 
różnic między sobą a rówieśnikami. 
Więc wydaje mi się, że likwidacja 
„nieszczęścia” „Długiej” zależy 
w dużej mierze od zachowania się 
nie tylko jej rówieśników ale i jej 
samej. „Długa”* — popatrz wokoło 
przecież jest wielu wysokich ludzi, 
nie przejmujących się swoim 
wzrostem. Toteż radzę: nie załamuj 
się, wzrost nie jest nieszczęściem. 


„Marcin” 


A co robi samorząd? 


W naszej klasie istnieje dziwny 
stosunek uczniów słabszych do le- 
pszych. Ja należę do tych drugich 
i mam zamiar mówić o uczniach 
słabszych. Okazuje się (przynajm- 
niej w naszej klasie), że uczniowie 
słabsi zazdroszczą tym lepszym. 
Czego? — wszystkiego, i cieszą się 
z każdej naszej porażki. Dowodem 
— lekcja, która odbyła się kilka dni 
temu. Pracowaliśmy na lekcji w gru- 
pach. Gdy mieliśmy już rozdane 
zadania, pani nauczycielka wyszła 
z klasy. Wtedy jak zwykle każdy 
zaczął mówić nieco głośniej niż 
zwykle na lekcji. Niektórzy chłopcy 
zaczęli biegać po klasie i wydawać 
dzikie okrzyki. Gdy pani weszła do 
klasy, wszystko wróciło do normy. 
Ale pewien uczeń podał pani kartkę 
z nazwiskami tych, którzy rozrabia- 
li. |... okazało się, że trzej najlepsi 
uczniowie (oraz ja) zostali zapisani 
na pierwszych miejscach, choć 
wcale nie rozmawialiśmy. 

Artur 


OD REDAKCJI: Powinniście na 
ten temat porozmawiać na godzinie 
wychowawczej i sprawę wyjaśnić. 
Funkcji porządkowych nie powinni 
bowiem sprawować uczniowie 


przypadkowi, a wyznaczeni przez 
samorząd klasowy dyżurni. Warto 
również, aby wasz samorząd po- 
pracował nad poprawą atmosfery 
w klasie. (wm) 


ŚWIAT 
NA CZTENECH 
KÓŁKACH 


MATRA SIMCA RAN 
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D la obsługi rolnictwa = szczególnie zaś różnego 
rodzaju większych lub mniejszych gospo- 

darstw potrzebne są dość specjalistyczne sa* 
mochody. Podwozia I mechanizmy napędowe tego 
rodzaju pojazdów muszą ułatwiać poruszanie się 
w trudnym terenie, a więc po drogach gruntowych, 
a nawo! bezdrożach. Wyposaża sią jew związku z tym 
w dodatkowe wzmocnienia elementów zawieszenia 
oraz w wielu przypadkach w napęd na obydwie osie 
przednią I tylną 

Nadwozia samochodów określanych mianem rol: 
niczych to coś pośredniego pomiędzy samochodem 
osobowym, a furgonem dostawczym z większymi 
zderzakami I wzmocnieniami płaszczyzn bocznych 
Większość konstrukcji samochodów rolniczych 
oparta jest na bazie samochodów osobowych, do 
których oczywiście wprowadza sią bardzo dużo Istot 
nych zmian 

Do ciekawych rozwiązań tego rodzaju pojazdów 
należy wytwór zakładów Matra Simca = francuskiej 
filii amerykańskiego koncernu Chryslera, oznaczony 
marką MATRA SIMCA RANCHO. 

Konstrukcja tego pojazdu oparta została na zespo- 
łach podwoziowych i nadwoziowych samochodu 
osobowego Simca 1100 oraz o źródło napędowe 
silnik pochodzący z samochodu SIMCA 1308 GT. 

MATRA SIMCA RANCHO wyróżnia się przede 
wszystkim ciekawą sylwetką zewnętrzną. Duże plas- 
tykowe zderzaki, potężne listwy z elastycznego two- 
rzywa sztucznego przebiegające wzdłuż bocznych 


powierzchni nadwozia, chronione metalowymi siat- 
kami reflektory, dodatkowy bagażnik dachowy nad 
kabiną kierowcy = nadają samochodowi wygląd po 
jazdu traperskiego 

Te elementy nadwozia RANCHO, które pochodzą 
z samochodu osobowego wykonane są z blach stalo- 
wych, pozostałe głównie kabina pasażersko-towaro- 
wa, wykonana jest z laminatów poliestrowych 

Dostąp pasażerów do wnętrza samochodu odbywa 
się pojedynczymi, bocznymi drzwiami, a do prze 
strzeni ladunkowej za pomocą dwuczęściowych 
drzwi odchylanych do góry I do dolu 

5ilnik samochodu zlokalizowany jest z przodu, 
a napęd od niego przenoszony jest tylko na przednie 
kola, ogranicza to w pewnym stopniu możliwość 
poruszania się pojazdem w ciężkim terenie 

Silnik posiada 4 cylindry I pojemność 1442 cm 
sześć, uzyskuje on moc 80 KM przy 5600 obr/min 
i stopniu sprężania9,5, Przeniesienie napędu odbywa 
sią poprzez 4-biegową skrzynię biegów. Zawieszenie 
kół jest niezależne, hamulce tarczowe znajdują się 
przy przednich kołach, bębnowe przy tylnych 

Dane wymiarowe samochodu s4 następujące: dlu 
gość 4320 mm, szerokość 1670 mm, wysokość 1740 
mm, rozstaw osi 2520 mm, ciężar 1130 kg 

MATRA SIMCA RANCHO uzyskuje prędkość ma 
ksymalną 145 km/godz. i zużywa średnio 7,17 litra 
paliwa na 100 kilometrów. Podczas jazdy w trudnym 
terenie zużywa około 12 litrów paliwa 

ZENON DUTKIEWICZ 


Artykułem Pawła Pikuli rozpoczynamy druk serii tekstów napisanych przez tegorocz- 
nych uczestników Olimpiady Biologicznej, relacjonujących ich własne badania i ekspe- 
rymenty. 

Temat wybrany przez autora jest ciekawy szczególnie z tego powodu, że leżał on 
niemal na własnym podwórku, czyli na terenie łatwo dostępnym i zdawać by się mogło — 
znanym. Artykul zawiera jednak bardzo ciekawe obserwacje nad roślinami kosmopolity- 
cznymi i endemicznymi, jak również zwraca uwagę na nisze ekologiczne i rolę roślin 
wskaźnikowych. jest on omówieniem o wiele oczywiście szerszej pracy nadesłanej na 
Olimpiadę, zaopatrzonej w tabele, wykresy, fotografie i bardzo szczegółowy opis 
przeprowadzonych badań. 


REDAKCJA 


Glinianka — 
teren pełen tajemnic 


egielnie to zakłady często spotykane na tere- 
(62 je mojej wsi. Po wydobyciu gliny, dół („gli- 

niankę”) zostawia się własnemu losowi. Jed- 
na ze starych glinianek, znajduje się w gospodars- 
twie mojego ojca. 


Tereny te nie powinny szpecić doliny. Oczywiście 
rozwija się na nich bujna flora i fauna, należy tylko 
zbadać, jakie rośliny najlepiej przystosowują się do 
nowych warunków. Wykrycie tych „pionierów” ma 
z kolei duże znaczenie w rekultywacji terenów znisz- 
czonych. Może mieć więc także znaczenie użytkowe. 


Moją pracę wykonałem nagliniance, zktórej w da- 
Iszym ciągu wydobywa się surowiec. Cegielnia mie- 
szcząca się nad nią została uruchomiona w 1958 
roku. Od tego czasu rozpoczęło się kopanie dołu, 
który obecnie ma obwód 328 m, nie licząc części 
eksploatowanej. 


Wyłoniłem 12 obszarów, zwanych przeze mnie 
umownie „poletkami:. Obszar poletka wynosił 1 m. 
Poletka rozmieściłem w różnych miejscach glinian- 
ki. Główną podstawą rozmieszczenia poletek była 
ich odległość od stawu. 


Na każdym poletku policzyłem wszystkie rośliny 
zielne, następnie obliczyłem procentowy udział po- 
szczególnych gatunków. Również na każdym polet- 
ku przy pomocy kwasomierza glebowego ustaliłem 
odczyn gleby. 


Oddzielnie przeprowadziłem badania nad wystę- 
powaniem drzew. Na trasie 150 m. policzyłem wszy- 
stkie drzewa, następnie wyznaczyłem procentowy 
udział gatunków. 

Do obserwacji zoologicznych posłużyły mi trzy 
obszary, każdy o pow. 15 m*. 


Motyl siedzący na kwiatos- 
tanie rozchodnika 
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Skrzyp — roślina rosnąca 
wyłącznie na glebach za- 
kwaszonych 


Podbiał. Jego kwiaty poja- 
wiają się wczesną wiosną 
na glebach gliniastych 


Fot. archiwum 


Glinianka jest terenem pofałdowanym. Przyczyną 
tego jest wydobycie gliny, której pokłady rozciągały 
się na niejednakowej głębokości. Po wydobyciu 
surowca pozostały tereny piaszczyste, gliniane 
(gdzie glina nie została całkowicie wydobyta) i wa- 
pienne. W związku z różnymi rodzajami gleb, wystę- 
pują tu rośliny o różnych wymaganiach. 


Jeśli zostanie podłoże wapienne, to w tym miej- 
scu będą rosły rośliny wymagające odczynu zasado- 
wego lub obojętnego np. koniczyna biała. Jeśli nato- 
miast zostanie podłoże piaszczyste, o odczynie 
kwaśnym, to będą na nim rosły rośliny kwasolubne 
np. skrzyp polny. 

Są rośliny, które były w stanie zasiedlić tylko 
niewielki obszar. Taką rośliną jest np. jastrzębiec 
kosmaczek. Wymagania jego to suche łąki, piaski, 
skały i żwiry. Na terenie glinianki takich miejsc było 
mało. Inne występują w wielu miejscach, jak to jest 
w przypadku koniczyny białej. Cały obszar był do- 
godnym dla niej siedliskiem, choćby ze względu na 
obojętny odczyn gleby. 


Wśród drzew w największym procencie występu- 
ją tu wierzby: pięciopręcikowe, iwa i wiciowa. Te 
gatunki roślin charakteryzują się łatwym przystoso- 
waniem do specyficznych warunków. Dużą rolę od- 
grywa tu także zbiornik wodny, nad którym chętnie 
rosną te drzewa. 

Wśród roślin dominują: mech rokiet i koniczyna 
biała. Mech lubi miejsca podmokłe i zacienione. 
Występuje tu w zagłębieniach terenu, blisko drzew, 
często w miejscach wiosennego spływu wody. Koni- 
czyna biała lubi gleby gliniaste z domieszką wapnia, 
a takie właśnie występują na gliniance. Ponadto 
prowadzony tu wypas bydła domowego ma duży 
wpływ na rozwój tej rośliny. Na terenie badanym 
przeze mnie występują również: koniczyna zwyczaj- 
na, lucerna nerkowata, skrzyp polny, skrzyp błotny, 
turzyca owłosiona, jastrzębiec kosmaczek, mietlica 
pospolita i podbiał pospolity. Przyczyną tego są 
oczywiście odpowiednie warunki glebowe. 


Dominacja wśród zwierząt: żaby wodnej, wzdręgi 
oraz ważek, związana jest zich trybem życia. Znajdu- 
jący się tu zbiornik wodny, jest wręcz niezbędny dla 
rozwoju tych zwierząt, szczególnie wzdręgi. Domi- 
nacja motyli związana jest z występowaniem roślin 
miododajnych. 

Najwięcej zwierząt można zaobserwować na gli- 
niance w godzinach południowych (godz. 13.00). 
Prawdopodobnie w tym czasie większość zwierząt 
żyjących tu wychodzi na żer. 


Na podstawie swoich obserwacji stwierdzam, że 
istnieją następujące możliwości zagospodarowa- 
nia glinianki: 

1. Zarybienie przy zwiększeniu stawu, 

2. Zasadzenie wierzb — drzew miododajnych, 

3. Prowadzenie wypasu przy podsianiu koniczy- 
ny białej i traw. 

Paweł Pikula 
Zespół Szkół Rolniczych 
w Pszczelej Woli 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA(22) 


TELEOBIEKTYW 


Dzisiejszy odcinek poświęcamy sprawom techniki 
fotograficznej. Jako temat proponuję teleobiektywy 
oraz obiektywy długoogniskowe,które różnią się 
nieco odmiennym rozwiązaniem konstrukcyjnym. 
Nie będzie natomiast mowy o pierścieniach specjal- 
nego typu tzw.teleekstenderach również wydłużają- 
cych ogniskową. 

W fotografii przyrodniczej teleobiektyw jest nie 
zbędny. Spełnia on rolę lornetki — przybliża, w związ- 
ku z czym na kliszy rejestruje się fragment obrazu 
widzianego przez obiektyw standardowy powię- 
kszony do wielkości całej klatki. Teleobiektywami 
można wykonać zdjęcia z większej odległości (po- 
dobny źródłosłów ma tele-wizja — przesyłanie obra- 
zów na znaczną odległość) przez co nie płoszy się 
zwierząt zbytnią natarczywością. Można więc zrobić 
zdjęcie sarny w skoku, dzikiego zwierzęcia (gdybyś- 
cie stali bliżej, albo zwierzę by się wystraszyło, albo 
wy), rzucającej się ryby. W przypadkach, gdy nie 
można podejść do obiektu teleobiektyw wręcz 
umożliwia wykonanie zdjęcia: ptaka w locie, czy 
walczącego z falami na jeziorze; konia stającego dę- 
ba, kozicy na skale. Są to oczywiście najprostsze 
zastosowania... 

Zaawansowani fotoamatorzy wykorzystują jesz- 
cze zmianę perspektywy, którą daje ten typ obiekty- 
wu — np. doskonale udają się portrety!. Przez nie- 
wielką głębię ostrości wydobywają z tłumu (ludzi, 
traw, drzew) ten jedyny obiekt, który nas interesuje, 
nie przerysowując czyli nie zniekształcając przy tym 
innych. 

Jeszcze kilka uwag praktycznych. Ze względu na 
dodatkowy ciężar i zmniejszający się kąt widzenia 
takiego obiektywu — co daje większą wrażliwość na 
drgania (nawet pulsu w palcach!!) — stosujcie czasy 
poniżej 1/60, a nawet 1/125 sek. Często więc trzeba 
będzie używać filmów wysokoczułych. 

Trzeba brać też poprawkę na światłomierz, który 
mierzy światło z takiego pola widzenia, jakie obej- 
muje obiektyw standardowy. Na ogół, robiąc zdjęcia 
detali, będziecie czas ten przedłużać (przypomnijcie 
sobie, jak to było przy makrofotografii). Poza tym 

teleobiektywy nie zawsze pasują do kilku rodzajów 
aparatów mimo tych samych gwintów np. obiekty- 
wy długoogniskowe do Zorki nie nadają się (choć 
gwinty pasują) do aparatów Zenit. 


Na zdjęciu: takie zbliżenie można wykonać tylko 

teleobiektywem. Gdybyście weszli na tę górę, żeby 

zrobić zdjęcie z bliska, nigdy nie zobaczycie widoku 

w takiej perspektywie. Jest to przykład zdjęcia 
obiektu, do którego nie można podejść. 

Tekst i zdjęcie 

MAREK OSTROWSKI 


IV programie PR o go- 
dzinie 10,00 I 
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Podajemy rozwięzanie zadania z 
marcowej RADIO-DELTY, 
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Zadanie: 
w jekich krajach możliwe jest 
zaobserwowanie w etudni odbi- 


cia najjeśniejszej gwiazdy nie- 
ba, Syrjusza? Jego deklinacja 
Sas -16 39 przy czym minus o- 
znacza, że gwiazda 
łudnie od równika, 


Rozwięzanie: 
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eży na po- 


Spójrzcie, ile wiosny w tym ślicznym rysunku 
Eli Krzywoń! Postanowiłam powiesić ten zbio- 
rowy portret w redakcji, żeby wprowadzić tro: 


Zaobserwowanie w studni odbi- * Ą 
chę wiosennej atmosfery. 


cia gwiazdy będzie możliwe „gdy 
gwiazda /G6/ znajdzie się w ze- 
nicie /2/, Ponieważ, wędrujęc 
po powierzchni Ziemi zmieniamy 
położenie horyzontu /H-H'/ 1 
zenitu względem osi świata /N-S/ 
i równika niebieskiego /R-R'”/, 
więc obserwacja będzie możliwa 
w tych punktach Ziemi, których 
szerokość geograficzna L2 równa 
jest deklinacji gwiazdy, 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Pomoc-Przyjaciołom! Niech nikt nie 
myśli, że wraz z zimą skończyła się nasza 
akcja pomocy zwierzakom! Co robić w tej 
sprawie na wiosnę? Na to pytanie odpo- 
wiadają niektóre spośród wielu listów, 
otrzymanych ostatnio przeze mnie: 

„.wraz z Sylwią Tomaszewską, moją 
koleżanką, opiekowałyśmy się małymi 
kotkami. Bardzo kochamy zwierzęta! 

Marzena Elert 


...przylatywały na nasz balkon codzien- 
nie. Po jakimś czasie oswoiły się do tego 
stopnia, że siadały na wyciągniętej ręce. 
Nazwaliśmy je Wioletta i Wojtek. Na wios- 
nę Wioletta wysiedziała na naszym balko- 
nie dwa jajka, z których wykluły się malut- 
nie, żółte synogarliczki... 

Izabella Dziedzic 
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„..znaleźliśmy w lesie zająca uwięzione- 
go wsidłach zastawionych kłusowników. 
Z pomocą leśniczego wyplątaliśmy zająca 
i zabraliśmy go na kurację do domu. Miał 
skaleczoną łapę. Gdy wyzdrowiał — wy- 
puściliśmy go do lasu. 

Krzysztof Rochowicz 


— To jest to! 


W. LEANÓSKI 


Wędka połączona z podbierakiem! 


Spójrzmy bowiem na rysunek: 
4 HON= Q, 4 GOR”= $ 1 < HON= 
= GOR; gdyż ramiona tych kę- 
tów są odpowiednio prostopadłe, 
A więc odbicie Syriusza w stu- 
dni będziemy mogli obserwować 
w krajach, przez które przebie- 
ga odpowiedni równoleżnik /Peru, 
Boliwia, Brazylia, Angola, Zam- 
bia, Mozambik, Rep, Malgaska, 
Australia, niektóre wyspy Po- 
linezji/, 


A oto treść zadania z kwietnio- 
wej Radio-delty: 


Znaleźć nieskończgnę 4loś5 roz- 
więzań równania x*+ y”s z ,ta- 
kich, żeby x,y,z były liczbami 
naturalnymi i y=x s Z-cy, 


Rozwiązanie tego zadania pro- 
simy nadsyłać do 5 maja pod 
adresem: Polskie Radio, skryt- 
ka pocztowa 46, 00-95OWarszawa, 
Radio-delta, 


„..znalazłam zajączka ze skaleczoną nóż- 
ką. Mieszka u mnie w klatce z królikami 
i czuje się coraz lepiej. Jak wyzdrowieje 
wróci do swojego lasu. 

Stanisława Kapela 


Uwaga! Ogłaszam WIOSNĄ WIOSEN- 
NĄ AKCJĘ OCHRONY GNIAZD PTASICH! 
Pełno ich wszędzie. W każdym gnieździe 
staje się cud natury — macierzyństwo. 
Gniazdom potrzebny jest spokój. 

Do zobaczenia! 


pisankami, 


a wśród nich najweselsze przysłali: Magda 


z 
Jarząbek, Jola Janota i Jarek Zachtej. 


sporo kartek 


Wasz RZEP 


PS. Przyjmuję do Sekcji „P-P” 
wszystkich moich korespondentów, 
których fragmenty listów zamieści- 
łem powyżej.. 


WESOŁA PISANKA 
Nadeszło 


lub położeniu jachtu — bo przecież widać obydwa brzegi jeziora — 
ktoś dowcipny zanotuje jakąś fraszkę o kapitanie lub któryś 
z członków załogi, zrobi jakiś dowcip rysunkowy. 

Jak z tego wynika, dzienniki jachtowe na łajbach szkolenio- 
wych są w pewnym sensie obrazem życia na jachcie, nastrojów 
załogi, odzwierciedlają blaski i cienie pięknej żeglarskiej przy- 
gody. 


„9.00, Protokolarne przejęcie jachtu od kapitana Anny Pujszo. 
11.00 Zaokrętowanie załogi i podział funkcji. 

1. Kapitan — Józef Dołęgowski — sternik jachtowy. 

2. | oficer — Jan Śliwowski — st. jachtowy 

3. czł. załogi: Danuta Jabłońska — żeglarz 

4. czł. załogi: Joanna Ziębicka — żeglarz. 

A potem pisało o zaprowiantowaniu, o drobnych naprawach 


Józefów Dołęgowskich. Pierwszy z nich w ogóle nie wchodził 
w rachubę jako kapitan „Szkwała””, gdyż — jak wynikało z informa- 
cji — miał już lat siedemdziesiąt siedem, czyli przed piętnastoma 
laty liczył sobie lat sześćdziesiąt dwa, a więc raczej nie należał do 
AZS-u. Drugi Józef Dołęgowski był w wieku, który mniej więcej 
odpowiadał warunkom, zbliżał się do czterdziestki. Zanim uda- 
łem się pod wskazany adres, upewniłem się, czy nie ma go 


Również i Dziennik Jachtowy, który znalazłem w skrytce 
„Szkwała” aż roił się od takich właśnie notatek, zapisów, rysune- 
czków, fraszek, wesołych uwag o kapitanach i członkach załogi. 
Pływał ów „Szkwał” po Mazurach, Mamrach i Śniardwach, po 
Jezioraku, kilkakrotnie znalazł się na Zalewie Wiślanym. Co i raz 
zmieniali się kapitanowie, załogi, odstępowano „Szkwała” temu 
i owemu klubowi za coraz mniejszą cenę. Aż wreszcie znalazł się 
w starej szopie nad Rudą Wodą. ś 

Kupionym przeze mnie wrakiem zajął się zaprzyjaźniony szkut- 
nik, pan Czesław Grodzki z Ostródy. A ja, ze starym, butwiejącym 
od starości Dziennikiem Jachtowym „Szkwała” powróciłem do 
Warszawy, gdzie kartki dziennika starannie wysuszyłem. A po- 
tem długo i uważnie odczytałem zapisy na stronach 68, 69,70 174. 

Zdarzenia utrwalone na tych stronach dotyczyły lipca, słonecz: 
nego lipca przed piętnastoma laty. Jacht „Szkwał” cumował 
wtedy przy koi jakiegoś klubu żeglarskiego w Iławie. Armatorem, 
czyli właścicielem jachtu był klub żeglarski AZS w Warszawie. 
Jacht przejął nowy kapitan i czteroosobowa załoga. ę 

Strona 68 dziennika zaczynała się od słów: y A 


w olinowaniu stałym i ruchomym, o przyszyciu nowych raks do 
foka. Dalej dziennik prowadzony był bardzo chaotycznie i dawał 
słaby obraz rejsu przez Jeziorak do Miłomłyna i przez kanał 
Ostródzko-Elbląski aż na Zalew Wiślany i z powrotem do kei 
w Iławie. Niektóre dni rejsu w ogóle nie znalazły żadnego od- 
zwierciedlenia na kartkach dziennika, zapewne pełniącemu służ- 
bę nie chciało się pisać. Ale na 70 stronie widniało coś takiego, co 
kazało mi w szopie nad Rudą Wodą chwycić łapczywie ów 
dziennik i porwać go do Warszawy, suszyć starannie, a potem 
w biurze adresowym prosić o podanie aktualnego adresu czło- 
wieka, który nazywał się Józef Dołęgowki i przed piętnastoma 
laty, zapewne jako student, był kapitanem na „Szkwale”. Ów 
student skończył chyba swoją uczelnię i równie dobrze mógł 
teraz mieszkać w Krakowie, Łodzi czy Poznaniu albo pracować 
gdzieś na prowincji. Gdybym go nie odnalazł, pozostały mi 
nazwiska | oficera i członków załogi. Wszyscy nie mogli przecież 
rozpłynąć się w nicości, choć od tamtego czasu minęło piętnaście 
olat. 


ś zy A 
Biuro admodę Pi miejsca zamieszkanij aż dwóch 


w książce telefonicznej. Był. Magister inżynier Józef Dołęgowski. 
Prawdopodobnie przed piętnastoma laty kończył politechnikę 
i mógł należeć do klubu żeglarskiego AZS. 

Telefon odebrała jakaś młoda osoba. 

— Ojca nie ma w domu — oświadczyła — Jest w pracy, przycho- 
dzi z niej bardzo późno, a wtedy nie chce już odbierać żadnych 


telefonów. Najlepiej pan zrobi, jeśli skontaktuje się z nim 
w biurze. 


Podała mi numer telefonu biurowego. 

Zadzwoniłem 

— Ministerstwo Przemysłu Maszynowego. Sekretariat dyrek- 
tora Dołęgowskiego — usłyszałem kobiecy głos. 

a, Chciałem rozmawiać z dyrektorem Dołęgowskim — popro- 

swem. 

— Wjakiej sprawie? — głos był ostry, nie znoszący sprzeciwu. 

Zawahałem się. 

— Wsprawie osobistej... - wyjąkałem. 

— To proszę dzwonić do jego prywatnego mieszkania. Tu jest 
Ministerstwo — głos stał się po prostu niegrzeczny. 


Cdn. 


A GDY CODZIA ZNIKNĘŁA Z LINII STARTU 
RAJDU DIAMENTOWYCH SZPRYCH 


A. 


Rys. Ewa Przyjemska 


W.K. Wij 


le tutaj, na wyraju, na tlenionych włosach nosiła złotą 

opaskę jak hippiski i duży krzyż na bujnych piersiach. On też 

miał taki krzyż i zawołanie „hej”. Dopiero, gdy ludzie są na 
wakacjach, jak się to mówi „na luzie”, wychodzą z nich różne 
ukryte pragnienia i marzenia. Ta para mieszczuchów chciała 
udawać hippisów. I to poniewczasie, ponieważ moda na hippi- 
sów dawno minęła. 


„Wicher” stał na wodzie. Powiedziałem „hej”, to samo zawołał 
Psycholog i wróciliśmy na naszą łajbę. Blondynka z „Wichra” 
głośno rozkazywała mężowi: 

— Weź latarkę i szukaj na brzegu Bajeczki. A ja się przebiorę, bo 
zmarzłam. 

Brodacz zapalił elektryczną latarkę i poczłapał przez wodę na 
brzeg. Ja i Psycholog zrobiliśmy to samo, ale on tego nie zau- 
ważył. 

— Bajeczkal... Bajeczka|... Wróć! — pokrzykiwał brodacz, kręcąc 
się po brzegu i oświetlając każdy krzak, każde zagłębienie gruntu. 

Na tym brzegu nie było się gdzie ukryć, toteż po chwili Psycho- 
log wyciągnął spod krzaka czarnego, przemokniętego i bardzo 
wystraszonego pudla. 

— Czy to nie jest pana Bajeczka? — zapytał brodacza. 

— Boże drogi, piesku, jak ty wyglądasz? — zatroskał się brodacz 
i wziął na ręce czarną pudlicę. 

Zaraz nadbiegła blondyna, trzymając koc w ręku. Owinęli 
w niego suczkę i dziękując nam stokrotnie, zanieśli ją do jachtu. 

Spodziewałem się, że na jachcie powita mnie chóralny śmiech 


TYMCZASEM : W POGONI 
ZA ZAWODNIKAMI 
MASZYN... 


WIRAŻU".. 


A PRZED KAWIARN 


Zbigniew 
Nienacki 


[i 


I 
ul 


Pani Księżyc i Kiki. Ale nasze panie wyglądały na skruszone 
i przepłoszone burzą. Posprzątały w kabinie i przygotowały 
gorącą herbatę. Potem Pani Księżyc rozścieliła nam materace na 
wilgotnym od gradu kokpicie, który nakryłem brezentową 
płachtą. 

— Pan powinien pisać książki, panie Tomaszu — powiedziała mi 
na dobranoc. — Bardzo przekonywająco potrafi pan wymyślać 
przeróżne wesołe bajeczki. 

Wygładziła poduszkę na mojej koi i weszła do kabiny, zamyka- 
jąc za sobą drzwiczki. 

— Niczego nie wymyśliłem. Istnieje dziewczyna przezwiskiem 
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WYDAWCA — RSW  „Prase Ksiątka- 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Wydawni 
cza 00-564 Warszawy, uf. Koszykowa GA 
Telefony: Dyrektor 23-08-73, Dział Wy 
dawniczy 29-36-52. Prenumersta <rajo- 
wa: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 
zł, półroczna 117 2, roczna Z34 zł Od 
instytucji | szkół z miast wojewódźich 
i gmin pranumeratą przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały | delegatury RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" w terminie do 25 
listopada na rok następny. Od instytucji, 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów i delegatur RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" oraz od wszystiuch prentanserz- 
torów indywidualnych  pranumeratę 
przyjmują wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo-telekomunikacyjna oraz Esto- 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty. 


9) 


Bajeczka i istnieje pudel o takim samym imieniu — zawołałem 
z rozpaczą. 
Ale, jak mi się zdaje, nikt nie uwierzył. 


... 


Czy wiecie, co to jest Dziennik Jachtowy? 

Otóż jest to specjalnie wydrukowana książka, której wzór zo- 
stał opracowany przez Polski Związek Żeglarski. Zapisuje się 
w nim wszystko: wydarzenia związane z sytuacją jachtu i waż- 
niejsze zdarzenia z rejsu. Każda stroniczka w tej książce ma wagę 
dokumentu i jak każdy dokument Dziennik Jachtowy musi być 
przechowywany jeszcze przez 10 lat od ostatniego rejsu. 

Zapisów w Dzienniku Jachtowym dokonuje oficer służbowy, 
a podpisuje go kapitan. Wszystko, co dzieje się nałajbie, niezależ- 
nie od tego, czy stoi ona w porcie czy żegluje po burzliwym 
akwenie, notowane jest godzina po godzinie. 

Rzecz jasna, dzienniki takie prowadzi się przede wszystkim na 
jachtach wyruszających w morze. Ale w wielu szanujących się 
klubach żeglarskich dzienniki prowadzi się także na jachtach 
pływających po jeziorach. Chodzi o to, aby załoga, która nawet 
jeszcze nie powąchała słonego zapachu morza i nie uczestniczyła 
w wielkim żeglarstwie, wdrażała się we wszystkie czynności 
potrzebne potem na pełnomorskim rejsie. 

Oczywiście, dzienniki jachtów śródlądowych prowadzone są 
z mniejszą powagą i precyzją. Niekiedy zamiast zapisu o kursie 


Dokończenie na str. 7 


